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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A  NIEMCY.

SYTUACJA POLITYCZNA W  POLSCE.

Vossische Ztg. 30.VI1, w koresp. z W arszawy 
pisze, że opinja polska odniosła się początkowo przy­
chylnie do sprawy pomocy dla Niemiec, którą wysu­
nął Hoover, proponując jednoroczne moratorjurn dla 
odszkodowań i długów wojennych. Polska pośpiesz­
nie przyjęła ten projekt, ponieważ dla jej budżetu 
także sprowadzał on ulgę, szczególnie co do spłat 
długów angielskich. Pośpiech ten nawet robił wraże­
nie pewnej nielojalności w stosunku do Francji. Na­
tomiast od kilku dni w sferach politycznych polskich 
zaszła nagła zmiana nastrojów i mówi się teraz, że 
nie można pomogać Niemcom, dopóki te nie dadzą 
odpowiednich gwarancyj politycznych na wschodzie 
Europy. Autor dowodzi, że stosunki gospodarcze z 
Niemcami są tak jednak poważne, iż zawsze będą one • 
miały wpływ na Polskę, która też będzie musiała so­
lidaryzować się z Niemcami, jak to miało miejsce 
przy debacie nad planem Hoovera.

Germania 30.VII, pisze, że Otto Fischer ogłosił 
broszurę „Wschód niemiecki. Ratunek lub zrzeczenie 
się?", w której autor wykazuje trudności gospodar­
cze Śląska niemieckiego, oraz dowodzi doniosłości 
gospodarczego znaczenia wschodnich ziem Niemiec
dla całości Niemiec.

Autor wysuwa żądanie, alby wielkie szkody, ja- 
kie wschód niemiecki poniósł na skutek wykreślenia 
nowych granic, zaliczyć na rachunek odszkodowań 
wojennych. Świat powinien dowiedzieć się, że szkody 
na wschodzie znacznie powiększają deficyt niemiecki 
i  podrywają ich zdolność do świadczeń, jakich się od  
nich żąda.

Pisma gdańskie 30.VII, zamieszczają skrót w y­
wiadu, udzielonego przedstawicielowi „i. K. k . prze

b. ministra spraw zagranicznych Skrzyńskiego pod 
tytułem  „Atak na Zaleskiego". Pisma podkreślają 
szczególnie ustępy, w których Skrzyński mówi o kie­
runku, jakim jego zdaniem powinna dążyć Polska w  
stosunkach z Niemcami.

Reichspost 29.VII, zamieszcza artykuł Dr. Karo­
la Englischa o komunizmie w Polsce oraz o organizo­
waniu środków zwalczania go. Autor podnosi, że bol­
szewicy przywiązują ogromne znaczenie do „owład­
nięcia polskiej bar jery" i zużywają na ten cel ogrom­
ne środki pieniężne, większe, niż Polska może wyda­
wać na swoją służbę bezpieczeństwa.

Autor podnosi, że obecnie bolszew icy na 4 po­
siedzeniu centr. Komitetu postawili sobie za zadanie 
swojej przyszłej akcji w  Polsce opanowywanie i de­
zorganizowanie związków sportowych oraz przyspo­
sobienia wojskowego m łodzieży pod hasłem „Wojna 
wojnie".

Lietuvos A idas 29.VI1, podaje obsz. recenzję
książk i „Polskie b arb arzy ń stw a  w  U kra in ie", _ o s ta t­
nio w ydanej p rzez  Reviulka, re d a k to ra   ̂ u k ra iń sk ie ­
go dziennika „Svoboda" w Stanach Zjedn. „Liet. 
Aidas" wyraża zadowolenie z powodu pojawienia się 
tej książki, i przytacza kilka „charakterystycznych —  
jego zdaniem  —  ustępów  z książk i Reviulka, a m. 
inn:. sp raw ozdan ie  A m ery k an k i „pochodzenia u- 
kraińiskiegio"— o „znęcan iu  się żołnierzy: po lskich nad  
bezb ronną ludnością .ukraińską i u k ra ińsk iem  _ u 
ćhow ieńsiw em  kato lick iem ". W ydana w  jjęz. an g ie l­
skim  k s iążk a  R ev iuka obejm uje 512 istron d ru k u ; z e ­
b ran e  w  niej zosta ły  arty k u ły  o. „pacyfikacji U krai 
nv", d ru k o w an e w  p rasie  zagran icznej i pism ach u- 
k ra ińsk ich ; a rty k u ły  te  zostały  zao p atrzo n e  uw aga­
mi re d a k to ra  R eviuka.

„Liet. Aidas" zachęca społeczeństw o litew skie 
do przeczytania tej książki, a w szczególności zale-
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ca jej przeczytanie tym Litwinom,— „którzy w nie- 
uzasiadiniioaiejj obawie prized1 niebezpieczeństw em  
niemieckim pcha li Litrwę w  objęcia Polski". Po prze 
czytaniu kisiążfci Reviuka, Litwini ci doszliby —  zda­
niem dziennika — do tego przekonania, do jakiego , 
doszli już U kraińcy, że „pokojowe w spółżycie ze 
Współczesnymi wandalami Europy jest niemożiwe". 
Pozatem dziennik nalega, by prasa litewska prze­
stała Używać, pisząc O' Lwowie, słow a „Lvov", a za­
stąpiła. go słowem „Lviv", gdyż używ ając p ierw szej 
nazwy tern samem Litwini uznają pretensje polskie 
do m iasta  założonego w  1259 r. przez, ukraińsk iego  
księcia Leona.

POLSKA A PAŃSTW A BAŁTYCKIE,

Prasa litewska z  29.VII, zamieszcza koresp. ag.
„Elta" z, Rygi, om aw iającą  od łożen ie  p rzez  sejm 
łotew ski do. iseisji jesiennej ro zw ażan ia  raportu śled ­
czej kom isji sejmowej d la  sp ra w  pofcnizaiciji Letg.al.ji. 
Ag. „E lta" podkreśla , że .spraw ozdaw ca z ram ie­
nia komisji śledczej Lukinsz (socjalista) wystąpił 
z w nioskiem  w  spriawie ostatecznego  usta len ia  gra* 
nicy polsko - łotewskiej oraz z propozycją zerwania

konkordatu z  Watykanem, a to w  celu zamknięcia 
drogi akcji polonizacyjnej przez kościół. P rzeciw ko 
wnioskom sprawozdawcy wystąpili ostro: bisk. Ran- 
oon.as, Skujemieiks —• -prezes istowiairz.ysźemia p o l­
sko - łotewskiego, dalej przedst. stronn. gospodarcze­
go —  Milbeiris i inni. P rzyw ódca mniejszości polskie] 
W ilpiszewski Wskazał m. in., że cała ta akcja prze- 
ciwpolska w Łotwie, jest z  korzyścią jedynie dla 
s trony  trzeciej, a m ianow icie —  Litwy. W  końcu 
sejm ło tew sk i w iększością 5 g łosów  p rzy ją ł wniosek  
frakcji polskiej i stronn ictw a chrz.-dtem okm tyczne- 
go o odłożeniu  całej sp ra w y  db jesieni. „Poniew aż 
zaś —  dodaje agencja litew ska —  w  jesien i odbędą 
się w ybory  do. now ego sejmu, tern sam em  w ięc sp ra ­
w a połonrzaejii w  Letgałji została  -odłożona na cza.s 
n i e ofcr e śl omy ‘ ‘.

Prasa litewska z  lipca w szczególności zaś rzą­
dowa skrzętnie podawała w  dziale „Z kraju w ileń­
skiego" notatki z wileńskiej prasy litewskiej, w szcze­
gólności zaś z „Vilniaus Ryto jus", przedstawiające w  
nadzwyczaj czarnych barwach obecną sytuację gospo­
darczą W ileńszczyzny i podkreślające rzekomy ucisk 
mniejszości litew skiej przez władze polskie.

Z A G A D N I E N I  A O G N E

KRYZYS N IEM IECKI I JE G O  R E PE R K U SJE . 
F R A N C JA  A  A N G L IA ,

Deutsche Tageszeitung 29.V11, w  art. wst. pisze 
o wizycie angielskich ministrów w Berlinie: „Od k il­
ku dziesiątków lat, t. j. od Cecila Rhodesa i starego 
Chamberlaina, Anglja nie miała wcale rzeczywiście 
wybitnego i przewidującego męża stanu. Nawet Lloyd 
George był przecież tylko krzykaczem. Od czasu 
wojny światowej odpowiedzialność za upadek świa­
towego znaczenia Anglji dzielą m iędzy siebie rządy 
konserwatystów i labourzystów. Łańcuch błędów  
przedstawiał już wzięcie udziału w wojnie świato­
wej, oraz dalsze jej prowadzenie aż do „knock out" 
Niemiec (pomimo możliwości zawarcia pokoju), oraz 
aż do przejścia przewodnictwa finansowego nad 
światem, do rąk Ameryki, a teraz także do rąk Fran­
cji. Jeżeli w ięc obecnie w  Berlinie angielscy ministro­
w ie ostentacyjnie okazują sw oją wewnętrzną łączność 
z socjaldemokracją a unikają jakiegokolwiek zetknię­
cia z poważnemi siłami narodowemi, sami przez to 
wzmacniają w Niemczech tendencję podporządkowa­
nia się Francji i przygotowują w razie odpowiednie­
go obrotu wypadków system kontynentalny poddany 
hegemonji Francji, który to system musi jeszcze w ię­
cej osłabiać Anglję i czynić ją zależną".

Der Tag 3Q.VII, w art. „Unsichtbare Armeen" 
pisze, że wprawdzie nie przy pomocy oręża, ale przez 
idee Odbywa się walka, o panowanie nad światem, 
która szczęgólnie na terenie Europy przybiera ostre 
formy. Głównemi ideami, prowadzącemi walkę, są. 
amerykanizm, formalizm (francuski), faszyzm, bolsze-
wizm i katolicyzm.

Autor podnosi, że akcja katolicyzmu wzmacnia 
sie w ostatnich czasach, a w  Niemczech punkt cięż­
kości jego przenosi się do Prus celem powstrzymania

zwycięskiego pochodu bolszewizmu. Ozy katolicyzmo­
wi powiedzie się osiągnąć ten cel, zależeć będzie od 
przyswojenia sobie właściwości pruskich, albowiem  
zasadniczo silne, protestanckie Prusy są zdolne do 
współpracy z Rosją i ternu nie przeszkadza istnienie 
państw buforowych, pozostających pod zachodnią

P Równina północno - wschodniej Europy była  
te renem  licznych zmagań w dziejach. Może w innych  
narodach zrodzi się. też dawna pruska zdolność kie­
rownictwa i siła  woli. Niemcy posiadają oddawna 
sobie właściwą broń w postaci swego idealizmu^ któ­
ry jest powołany do przezwyciężenia trudności, ja­
kie opanowały dzisiejsze życie niemieckie.

Le Matin 30.VII, w art. J. Sauerwema twierdzi, 
że kwest ja pożyczki francuskiej dla angielskich ban­
ków! wychodzi po za obręb interesów bankowych, a 
dotyczy w dużej mierze ogólnej polityki Francji.

Daily Herald 29.VII, nazywa nieuzasadnionemi 
pogłoski o zamiarze Anglji ogłoszenia  ̂ moratorjum  
bankowego na wypadek takiegoż moratorjum w  Niem ­
czech, jak również pogłoski o możliwości zachwiania 
kredytu angielskiego wskutek odpływu złota z Banku  
Angielskiego i o rzekomem zwróceniu się Anglji do 
Banku Francuskiego z prośbą o pożyczkę 20-tu mil jo­
nów funtów ang. Dziennik uważa te pogłoski jak rów­
nież ostatnio obserwowaną politykę finansową rran- 
cji w stosunku do Anglji, za chęć przedstawienia 
Francji w oczach krajów środkowo- i wschodnio euro­
pejskich za Jedyną rzeczywistą i zaufania godną po­
litykę finansową w Europie. Z drugiej strony te po­
sunięcia francuskie, zdają się mieć na celu zniechęcic 
Amerykę do uczestnictwa w odrodzeniu gospodar- 
czem Europy. Dziennik zapewnia, że usiłowania te są 
równie bezpłodne jak złośliwe.
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The Manchester Guardian 29N i l ,  podkreśla w  
związku z wizytą ministrów angielskich w Berlinie 
doniosły, zdaniem dziennika, fakt, że tak Zwane „mó- 
ratorjulm polityczne" nie było w cale omawiane w  

'/trakcie tej wizyty, będącej dalszym ciągiem rozmów 
w  Chequers. Pozatem dziennik podnosi oświadczenie 
Mac Donalda, że wbrew „kontynentalnej legendzie", 
jakoby polityka angielska miała na celu poróżnić 
Francję i Niemcy w interesie zachowania „równowagi 
sił"  pomiędzy mocarstwami, A bglja dąży jedynie do 
współpracy międzynarodowej.

The Daily Telegraph 29.VII, donosi, że oczeki­
wane jest ogłoszenie przez Niemcy moratorjum w 
stosunku do wierzytelności zagranicznych, ponieważ 
się okazało, że nie będzie można odłożyć spłaty drob­
niejszych wierzycieli zagranicznych, pomimo, iż w iel­
cy zgodzili się czekać na spłatę ich kapitałów.  ̂Sfery 
miarodajne w Niemczech zastanawiają się jedynie nad 
formą, jaką temu moratorjum należy dać, tak ażeby 
ono było jaknajmniej podobne do bankructwa państ­
wowego.

Dzień Kowieński 28.VII, w  obsz. art. wst. (Jaw-
nuty), omawila:jącym w yniki konferencji londyńskiej, 
podkreśla ustawiczne dążenia Niemców do rewizji

• granic w schodnich, —  dążenia, k tó ry ch  nie w y rze­
ka ją  się toni n aw et w  obliczu hankructiw a i ruiny 

, własnego system u pieniężnego. „Kanclerz Bruning, 
n ie  decydując się n a  ugięcie s ię  przed, słusznem i żą­
daniam i F rancji, w o la ł —  ipisze au to r —— pójść na 
s trasz liw e ryzyko i inflacje, niż naraz ić  się ozemkol- 
wiek rodzim em u nacjonalizmowi. A  to dlatego, iż 
rz ąd  B.runinga w  gruncie rzeczy  sam  jelslt skrajn ie  
nacjicnaliistycznym, piomiewiaż zasiadają w  niim tak  
w ybitn i p rzed staw ic ie le  odw etu , jalk Trewiranus i 
Schiele". W  d. c. lautor pochw ala stanow isko pre- 
mjeira francuskiego Lavaila, k tó ry  nie .zgodził się  ̂u 
dzielić Niem com  pożyczki, .bez złożenia, p rzez  nich 
gw araucyj po litycznych i p isze, że stanow isko  N ie­
m iec w P aryżu  i Londynie podkopało  o sta teczn ie  
au to ry te t Briamdia w e F rancji, n iszcząc ten  k ap ita ł 
zaufania, n a  k tó rym  op iera ł on swoją po litykę u- 
s tęp stw  w obec N iem iec. „Na czoło polliityki fran cu ­
skiej coraz bardziej -wysuwają się: m łody c z te rd z ie ­
stop ięcio letn i premjer Laval, po raz pierwszy pia­
stu jący .godność szefa rządu, oraz m in is te r finansów  
F landin, k tó ry  odegrał bardzo  w y b itn ą  ro lę  p o d ­
czas parysk ich  i londyńskich  obrad. P odobnie jak  i 
b. .premjer Ta.rdieu, p ias tu jący  c.becnie tek ę  ro ln i­
ctw a, F landin  nazyw any  jes t przyszłym  m ężem  o- 
patrznościowyim  Francji. U dział tych  ^trzech osob i­
stości w  obecnym  .gabinecie jest rękojm ią tego, że 
rząd  francuski i n ad a l un ikać będzie  b łędów  p o p e ł­
nianych p rzez  Brianida, z k tó ry ch  zapew ne ten , sk ąd ­
inąd  ta k  .zasłużony m ąż stanu, zaczynia, zdaw ać sobie 
sprawę i z pewnością naprawi je jeszcze, jeżeli po­
zwoli m u n a  to sędziw y w iek".

SPR AW A ROZBROJENIA.

, Prasa litewska 29.V1I, zamieszcza koresp. ag. 
, ,„Elta“ z Genewy, podkreślającą odmowę rządu pol­
skiego podania do wiadomości Ligi Nar, danych co do 
obecnego stanu zbrojeń Polski, Agencja litewska pod­
kreśla, że motywy, przytoczone przez rząd polski są 
nieistotne, gdyż Sowiety już w maju r. b. przedstawi­
ły  Lidze Nar. dokładny stan swoich sił zbrojnych,

Druk. „Kadra", Warszawa, Długa 50, teł. 786-30.

czyniąc tylko zastrzeżenie, by Liga nie podawała do- 
wiadomości publicznej stanu zbrojeń sowieckich  
przed zwołaniem konferencji rozbrojeniowej. Odmo­
wę rządu polskiego tłumaczą sobie w Genewie wg. 
ag. „Elta" — zamiarem Polski zmuszenia Ligi do o- 
głoszenia jeszcze przed konferencją danych, dostar­
czonych przez Sowiety.

Le Temps 29.VII, wyraża uznanie Hendersonowi 
za dobre chęci jakie okazał chcąc ułatwić bezpośred­
nie porozumienie się niemieckich i francuskich mini­
strów; dziennik zaznacza jednak, że  jak się okazało, 
porozumienie to może nastąpić bez pomocy strony 
trzeciej. Co do spotkania Anglików i Niem ców w  Ber­
linie, to —  zdaniem dziennika —  A nglicy odpłacili 
Niemcom za Chequers, gdzie ci ostatni zamiast o kon­
ferencji rozbrojeniowej, mówili o kryzysie niemiec­
kim; w Berlinie zaś Henderson mówił ca ły  czas o roz­
brojeniu. Konferencja 1932 r. może osiągnąć swój 
cel, jedynie wtedy, jeżeli Niem cy zrezygnują z nie­
przejednanego stanowiska, jakie zajęli w Genewie, 
Zdaje się to być jednak bardzo trudne ze względu na 
stan umysłów społeczeństwa niemieckiego, urabiany 
przez agitację nacjonalistyczną.

Journal des Debats 29.VII, nawiązuje do ostat­
niej mowy min, Magnoit a i podkreśla fakt, na który
min. francuski, zw rócił uw agę, że n a  k o le i encji roz 
broje.niowej nie -może być m ow y o rozbrojeniu, ,ecz 
jedynie o zm niejszeniu zbrojeń. D eb a ty  nad  ogra- 
ni.cz en i em zbrojeń m uszą być bezwaitunik-iwo uza 
leżnione od' k ilku k ardynalnych  w arunków ; bez ich 
Uwzględnienia konferencja w yrządzić m oże jedynie 
szkodę ludzkości. W aru n k i te  są: pozostaw ien ie
b ez zm iany przep isanego  trak tam i .stanu zbrojeń 
państw , k tó re  sp row okow ały  wojnę, i zorganizow a­
nie pom ocy zbrojnej dla p ań stw a napadn ię tego , ce ­
lem  zagw aran tow ania  bezp ieczeń stw a _—  tego n ie ­
odzow nego w a ru n k u  redukcji zbrojeń. N ieste ty  
św iat jest bardzo  dalek i od tej organiziacji w zajem ­
nej pom ocy, zw łaszcza w obec obojętności Anglji i 
Ameryki Wobec tej kwestji, mimo, iż obydwa te pań­
stwa. podjpisały i p rzy ję ły  odnośne tra k ta ty . Roz 
wiązianie sp raw y  redukcji zb ro jeń  n ie  m oże p o za ­
tem  być jedno i  to  sarno  d la  w szystk ich  n arodów  
bez w zględu  n a  położenie geograficzne, długość g ra­
nic i środki kom unikacyjne. Od czasu ostatn iej w oj­
n y  F ran c ja  zm niejszyła sw e  zbrojenia do ostatn ich  
g ranic mOżłiiwości; A m ery k a  znacznie je zw iększyła, 
N iem cy, mimo iż g ran ice ich zbrojeń zo sta ły  ściśle 
i o s ta teczn ie  ok reślone trak ta tam i, p o tra fiły  różne- 
mi sposobam i p rzek ro czy ć  znacznie te  granice, 
Wobeic tego. n iezbędnem  jest p rzek o n an ie  się prze- 
dew szystkiem, czy Niem cy m a ją  ostatecznie zam iar 
dotrzym aniu zobow iązań traka.tów , czy też z a m ie ­
rz a ją  nie liczyć się z niczem  i zbroić się nadal. W  r a ­
zie tej ostatn iej ew entualności inne n aro d y  b ęd ą  
zm uszone n ie zm niejszać, lecz zw iększyć sw e zbro­
jenia.

RÓŻNE.

Curentul 19.VII,  donosił o w ydaniu  w Polsce 
spicjialnego num eru  czasopism a „O d A  do Z", pośw ię­
conego Rum unji. Dziennik z uznaniem  podkreśla  fak t 
w ydania tego num eru, k tó ry  bezw ątpienia przyczyni 
się do zbliżenia polsko-rum uńskiego na po lu  literac- 
kiem.
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Drukowano na prawach rękopisu.




